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lwów, »to ek 10 iistopada 1925 


pa 


Rok XVI 


Echa zamachu na Mussoliniego. 


Wspaniały tar społeczeństwa lwowskiego dla lotnictwa wojskowego 
Wyniki sportowe z niedzieli. 


Her ats świe'ego zbioru poleca F-a „Zal'opane* Moor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25. 


o.ódma rocznica wskrzeszenia Polski, 


Obchodzono ią u oczyście we Wiedniu, 


PRZYJACIOŁKA KROLA. 


Z ust całego społeczeństwa hiszpańskiego „nie schodzi obecnie ani na chwilę nazwisko 
uroczej tancerki hiszpańskiej senoriny Trini, która jest — jak utrzymują Hiszpanie 


— najpiękniejszą kobietą w Hiszpanii, a zarazem jednym z najbardziej wpływowych 
czynników politycznych w Madrycie, a to ze względu na bliskie stosunki, które łączą 
ją z królem. W ostatnich dniach osoba senority Trini stała się ośrodkiem pewnej do- 
syć skandalicznej afery, skutkiem czego urocza tancerka musiała opuścić stolicę. Jej 
królewski przyjaciel nie mógł jednak przeboleć rozłączenia i powołał ją z powrotem 


do Madrytu. 


B zorganizowanie 


Wiedeń, 8. listopada. (Tel. G. P.). 
Z racji siódmej rocznicy wskrzeszenia 
państwa polskiego odbyło się w ko- 
ściele polskim na Rennwegstrasse t- 
roczyste nabożeństwo, na którem był 


obecny poseł polski Wiernsz-Kowalski 
z personalem i cała kolonja polska. Po 
południu odbyła się uroczysta Aka- 
demja. 


Zidementowanie pogłoski o wycofaniu się 
Węgier z Ligi Narodów. 


Budapeszt, 8 listopada. (Tel. 


G. P.) Prezes 


dzie, że doniesienia dzienników 
zagranicznych jakoby Wegry w 


zwiazku z zawarciem traktatów 


Rady Ministrów w Locarno zamierzały wycofać 
hr. Betleen oświadczył w wywia | się z Ligi Narodów, 


sa zupełnie 
fałszywe. 


W Marokku zupełny spokój. 


Opinja marszałka Peta'n'a. 


Paryż, 8 listopada. (Tel. G. P.) 
Marszałek Petain przybył do Pa- 
ryża i odpowiadając na zapytanie 
dygnitarzy odpowiedział, iż sy- 
tuacja wojskowa w Marokku zo- 


stała całkowicie opanowana i że 
kraj jest zabezpieczony przed 
wszelkiego rodzaju zamachami i 
podżeganiami ze strony Abd-El- 
Krima. 


dyrja musi być uspokojona, 


Ale nie za wszelką cenę. 


Paryż, 8. listopada. (el EGE PE.) 
Nowy wysoki komisarz dla Syrju, senator 
Jouvenel, oświadczył dziennikarzom, że 
bedzie się starał o rychłe uspokojenie i 
Syrji, aby wprowadzić 


Fop.erajmy TYDZIEN AKADEMIKA 


jak najszybciej aulonomję. Francja, o- 
świadczył Juvenel, pragnie pokoju, lecz 
pokojn honorowego, nie może się zrzec 
mandatu, jaki jej został powierzony przez 


Ligę Narodów. 
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Aspaniały dar społeczeństwa Iwowskiego | 
dia lotnictwa wojskowego. 


Poświęcenie samolotu bojowego Gimnazjum XI. 


Lwów. 9 listopada. 

(.) Wczoraj odbyła się na lot- 
nisku W. P. na Lewandówce pię- 
kna uroczystość poświęcenia sa- 
molotu bojowego, ofiarowanego 
przez grono rodziców, profesorów 
i uczniów gimnazjum Xi. w darze 
6. pułkowi lotniczemu we Lwo- 
wie. W uroczystości lej, w której 
uczestniczyli przedstawiciele 
władz cywilnych i woiskawych, 
grono rodziców, profesorów i ucz- 
niów gimnazjum XI., jakuteż 
przedstawiciele gron  pruiesor- 
skich i uczniów innycu gimna- 
zjów lwowskich oraz nie dość 
licznie, co prawda, zebrana publi- 
czność. Przed aktem poświęcenia 
przemówił komendant O. K. VI. 
gen. Malczewski oraz podpułk. 
Zakrzewski, wskazując na wa- 
żność stworzenia silnej polskiej 
floty powietrznej i podkreślając 
piękny akt ofiarności obywatel- 
skiej, dokonany przez gimnazjum 
XI. Młodzież. świadoma swych 
patrjotycznych obowiązków, da- 
je najlepszą rękoimię rozwojų na- 
szej siły i potęgi państwowej. 


Po ceremonjale poświęcenia, 
orkiestra wojskowa odegrała 
hymn narodowy, a przedstawiciel 
6. pulku lotniczego, imieniem pul- 
ku przyjął dar, składając śŝtubawa 
nie używania go w wiernej służ- 
bie Rzeczypospolitej 

Następnie nowy samolot wy- 
konał wzlot nad lotniskiem a ze- 
brana publiczność z wielkiem za- 
interesowaniem śŚledziła wykony- 
wane wspaniałe ewolucje, do któ- 
rych przyłączyły się również dwa 
inne samoloty eskadry lwowskiej. 

Żałować tylko należało. że w 
tym pięknym akcie za mało pu- 
bliczności uczestniczyło, bo zaiste 
czyn ten młodzieży gimnazjalnej, 
to jest ufundowanie wlasnym 
sumptem samolotu, a tem samem 
wzmocnienie naszej floty po- 


MASOWY KONGRES OSADNIKÓW 
ROLNYCH. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Poznań, 8. listopada. Na dziś. zwo- 
łany został do Poznania nadzwyozajny 
walny zjazd polskich osadników rol- 
aych, w którym uczestniczyć będą de- 
legaci ze wszystkich ziem polskich. 
Spodziewają się tu masowego udziału 
w zjeździe. 

R Z 


SYTUACJA POLITYCZNA WE FRANCJI. 

Paryż, 8. listopada. (Tel. G. P.) 
Według „Le Journal“, Painleve oświadczył 
delegacji przedstawicieli kartelu lewicy 
kimisji finansowej Izby, iż rząd podtrzy- 
mywać będzie bezwarunkowo swój projekt 
finansowy, jako podstawę dyskusji, lecz 
że w debatach występować będzie z jak 
największą pojednawczością. 


CZICZERIN W TYM MIESIĄCU WRACA 
DO MOSKWY. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 8. listopada. Z Moskwy do- 
noszą, Że powrót Cziczerina oczekiwany 
Jest tam w końcn bieżącego miesiąca. 
—— 
BRAT ABD-EL-KRIMA ZABITY. 
l Paryż, s. listopada. (Tel. G. P.) 
„Matin* donosi z Mellili o krążącej tam 
pogłosce, jakoby brat Abd-el-Krima został 
zabity w okolicy Szesznann. 


A poean 


wietrznej, zasługuje ze wszech- 
miar na uznanie i nie powinien 


przeminąć bez echa, lecz winien 
iak najliczniejszych , na- 


znaleźć 


w 


śladowców tak wśród młodzie: 
szkolnej jak w organizacjach 


ztzeszeniach starszego społeczefńe | 


stwa. 


Od poniedziałku 9/XI 925 wyłącznie w „KOPERNIKU“ 
PREMIERA sensac. DRAMATU w 8akt. p. m. 


ochanka Studentów Uniwersytet 


(Fontanna Miłości) 


Główne role kreują: 


i artystka Opery Francuskiej Gil Clary. 


Echa zamachu na Mussoliniego. 


e Dochodzenia i 


Rzym, 8. listopada. (Tel. G. P). î 
Nadzwyczajne wydanie dziennika „Fo- 
polo di Roma“ donosi, że w związku 
ze śledztwem w sprawie zamachu na 
Mussoliniego deputowany opozycji a- 
wentyńskiej Benzivenga Został we- 
zwany wieczorem do centralnego biu- 

a po 
na | 


ra policji, gdzie go zatrzymano, 
dwóch godzinach wypuszczono 
wolność. 

Rzym, 8. listopada. (Tel. G. P.). 
Wiadomość dzienników, jakoby na- 
czelny redaktor dziennika „Ansaldo" 
został aresztowany, nie odpowiada. 
rzeczywistości. 

Rzym, 8. listopada. (Tel. G. P.). 
Przybył tu z Turynu pod eskortą ge- 
neral Capello i został internowany w 
więzieniu Regina Coeli. 

Warszawa, 8. listopada. Z Londynu 


aresztowania. 


donoszą: Rzymski korespondent „Dai- 
ly Heralda** depeszuje, że spisek na 
życie Mussoliniego był sfingowany 
przez rzymską policję polityczną. 

Wiedeń, 8. listopada. (Tel. G. P.). 
„Neues Wien. Tageblatt“ z Rzymu: 
Wszyslkie prefektury policji otrzyma- 
ły polecenie zawieszenia pism opozy= 
cyjnych na dwa dni. 


Wiedeń, 8. listopada. (Tel. G. P.) 
„Neue Fr. Presse“ donosi z Rzymu: We- 
dług dotychczasowych wyników śledztwa, 
generał Gapello był? głównym inicjatorem 
zamachu na Mussoliniego. Oskarżenie za- 
rzucać będzie nietylko usiłowanie morder- 
stwa, lecz także chęć dokonania przewrotu 
w państwie. W kołach oficjalnych sły- 
chać, że nici spisku prowadzą z kół wol- 
nomnularskich do Francji, gdzie wśród za- 
mieszkałych tam Włochów była subskry- 
bowana tak zwana pożyczka wolności na 
cele zamachu. 


Eha strzałów W gf í M [ĘGDWYM warszawsiim. 


Adw. Hofmokl-Os'rowski pozbawiony praw obrońcy <adowego. 


Warszawa, 8 listopada. 
Do sądu apelacyinego w War- 
szawie nadszedł list z krakow- 
skiej Izby adwokackiej. która po- 
wiadamia, iż Rada dyscyplinarna 


Izby na posiedzeniu plenarnym 
odięła obrońcy Hoimokl-Ostrow= 
skiemu prawo występowania w 
procesach sądowych. 


Znakomity pisarz, Stanistaw Przybyszewski 


ciężko zachorował. 


(Od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 8. listopada. 

Jak już  donosiliśmy, znakomity 
powieściopisarz i dramaturg. Stani- 
sław Przybyszewski leży ciężko cho- 
ry. Zmuszony warunkami bytu. odbył 
niedawno dłuższą wycieczkę po kre- 
sach i w szeregu miast wygłaszał od- 
czyty. 

W podróży tej zabnał autor „Dzieci 


Szatana“ wieice sympatycznego przy- 
jęcia i wiele uznania, przypłacił jednak 
ciężko drogę poważnem  przeziębie- 
niem. 

W tych dniach przewieziono cięż- 
ko chorego do Warszawy i powierzono 
opiece lekarskiej. Kurację odbywa w 
mieszkaniu swem w Zamku. 


Niebywały entuzjazm w Rzymie 
2 powodu tryumfu włoskiego lotnika Pinediego. 


8. listopada. (Tel. G. P.). 
Wczorajszy powrót lotnika włoskiego 
de Pinedo ze wspaniałego, nie noto- 
wanego dotąd w dziejach lotnictwa lo- 


Rzym, 


tn stał się przedmiotem szeregu peł- 
nych eninzjazmn manifestacji patrjo- 
tycznych. Po wylądowaniu de Pinedy 
na Tybrze w obecności przedstawicieli 


słynny tragik Komedji Franczskiej Maxudian § 


nowej generacji, 


| uważał za nieważne. 


i | 
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i kilkudziesięcio= 
; mości, Mussoliní 
icalowal dzielnego lotni- 
woim automobilem, za 

móchody, wioząće 
Pinedy, rodzinę lotni- 

wiċieli władz do pa- 
złosił przemówienie, 
dla dzielnego lotnika sym- 
narodu., Mówca oświad- 
ża de Pinodę za Włocha 
jaką pragnie stwo- 


Zy 


rzyć faszyzm. 

i SPR 
BYŁY SZACH PERSKI NIĘ Rz- 
ZYGNUJE ZE SWEJ WŁADZY. 

Paryż, 8 listopada. (Tel. G. P.) 
B. szach perski oświadczył przed 
stawicielom dzienników. iż pro- 
tesime przeciw zamachowi stanu 
Rizy Khana, którego wszelkie po- 
stanowienia i zarządzenia będzie 
B. szach o- 
świadczył, że pozostaie praw- 
nym, suwerennym władcą per- 
skim i oczekuje tylko możności 
powrotu do kraju. 


KATASTROFA KOLEJOWA. 
Barcelona, 8 listopada. (Tel. G. 
P.) Idący z Barcelony pociąg po- 
spieszny zderzył się na stacji St. 
Fernando z pociągiem  towaro- 
wym. 1 osoba poniosła Śmierć, 3 
cieżko ranione, cztery kontuzjo- 
wane. 


DŁUGI BELGIJSKIE 
W AMERYCE. 
Bruksela, 8 listopada. (Tel. G. 
P.) „L. Soir“ donosi, iż minister 
spraw zagran. Vanderwelde i gu- 
bernator Banku Narodowego Hu- 
taim wyjechali do St. Zjedn., gdzie 
spotkają się z członkami rządu a- 
merykańskiego i przedstawiciela- 
mi sier finansowych. 

=m 


TRAKTAT HANDLOWY 

ANGIELSKO-NIEMIECKI. 
Londyn, 8. listopada. (Tel. G. P$. 
W ciągu b. tygodnia odbędzie się tu 
konferencja rzeczoznawców  angiel- 
skich i niemieckich w celu wyjaśnie- 
nia pewnych spraw, wynikających z 
anglo-niemieckiego traktatu handlowe- 
go. Przyjazd delegatów zapowiedziano 
na jutro. 


Rzy OE EE 

Teatr Naddnieprzański. 
Lwów, 7. listopada. 
(y) W sali Tow. Muzycznego 
Łysenki zatrzymał się na krótki 
postój ukr. Teatr Naddnieprzań- 
ski pod dyrekcją p. O. Mitkiewi- 
czowej. Mieliśmy sposobność wi- 
dzieć ten zespół na 4-aktowej 
sztuce Andrejewa „Dni naszoho 
żyttja'.. Rzecz ta o dużych mo- 
mentach nastrojowych i drama- 
tycznych, poza pierwszym zi 
[0) w 


tem barwna i żywa w akcji, 
dana została bez zarzutu. 
Zespół ma talenta wybitne. 
Na pierwsze miejsce postawić na- 
leży p. Mitkiewiczową i Krywic- 
ką, która jako „sprzedawana cór- 
ka“ zdołała połączyć liryzm z 
głębokim tragizmem. Z ról mę- 
skich pp. Puchalski, Bencal i Bo- 
rowyk zadowolili bez zastrzeżeń. 
Mniej zadowolił p. Mykołenko, 
jako student zbyt „studencki“, o 
nieopanowanej gestykulacii i mi- 
mice. 

Reżyseria osiągnęła swój 
triumi w scenach pijackich aktu 
4-tego. Pieśni, towarzyszące ak- 
cii. zyskały szczery aplauz pu- 
bliczności, zapełniającej — wbrew 
tradycji — tłumnie salę przy ul. 
Szaszkiewicza. 
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Że sportu. 


urmiej 19. p. p. 


Pogoń zdobywa nagrodę, bijąc Hasmoneę 7:1 (4:1). 


Lwów, 9. listopada. 

Turniej 18 p. p. zakończył się, 
jak to było do przewidzenia, zwy- 
cięstwem Pogoni, która liczny swój 
zbiór nagród wzbogaciła o jeszcze jed- 
ną trofeę. O ile pierwszy występ Pogo- 
ni mógł nastręczać pewne wątpliwo- 
ści co do uprawnienia jej na zajęcie 
pierwszego miejsca, to druga gra była 
zupełną rehabilitacją i ponownym do- 
wodem, iż palma pierwszeństwa spo- 
czywa we właściwem ręku. Pogoń mo- 
że czasami nie grać — ot tak po prostu 
nie chce jej się, jednak nie ulega wąt- 
pliwości, że gdy chodzi o odpowiednią 
stawke, gdy „niebiesko-czerwoni' gra- 
cze zdają sobie sprawę z ważności za- 
wodów, krótko mówiąc, gdy chcą grać 
— to grać i wygrać umieją. Jeśli więc 
przy różnych okazjach krytykujemy 
Pogoń ostrzej, niż wszystkie zespoły, 
to czynimy to w świadomości, iż dru- 
żyna ta umie więcej i że mamy ppa- 
wo od niej więcej wymagać. 

Spotkanie zaciętych rywali 
Czarnych i Hasmonei zakończyło się 
tym razem zwycięstwem Hasmonei. 
Kilkakrotnie mieliśmy sposobność wy- 
razić opinię, iż siły drużyn powyź- 
szych są naogół równorzędne. Hasmo 
nea ma wprawdzie liczne zalety, któ- 
rych brak Czarnym, z drugiej jednak 
strony dysponują Czarni przymiotami, 
których nie znajdujemy u Hasmonei. 
Zależnie od tego, która z drużyn potra- 
fi w danej chwili bardziej wykorzystać 
swoje walory, ta odnosi sukces. O ja- 
kiejś wybitnej różnicy sił nie może 
być mowy, to też każde spotkanie jest 
zupełnie niepewne, a szanse równo- 
rzędne. 

Najnieprzychylniej obszedł się los 
z gospodarzem i inicjatorem zawodów 
tj. 19 pp. Sympatyczna drużyna woj- 
skowa musiała dwukrotnie ugiąć się 
przed przeciwnikiem. Jak na drużynę 
wojskową, a więc dorywczo składaną, 
przedstawiają się dziewiętnastacy zu- 
pełnie dobrze. Wadą ich jest, iż obok 
kardzo dobrych punktów mają też bar- 
dzo słabe pozycje, przez co gra toczy 
się nierównomiernie, a najlepsze wy- 
siłki i wyczyny pewnych jednostek 
nie zostają w toku dalszych akcyj od- 
powiednio wyzyskane. Zresztą nie ma- 
my do drużyny „lwowskich dzieci” 
żadnych pretensji, gdyż jak na swoje 
stosunki i warunki spisują się zupełnie 
dobrze. 
x 


CZARNI — 19 P. P. 5:2 (3:1). 

Przygrywkę dzisiejszych atrakcyj 
stanowiło spotkanie „zwyciężonych* 
z dnia poprzedniego, tj. Czarnych z 19 
p. p. Wojskowi przegrali z Czarnymi, 
w gorszym stosunku niż z Pogonią, 
dzięki lepszej grze. Brzmi to może pa- 
radoksalnie, jednak w rzeczywistości 
rzecz się faktycznie tak przedstawia- 
ła. Drużyna 19 pp. przyduszona przez 
Pogoń, skupiała się pod bramką, unie- 
możliwiając i tak nieszczególnym 
strzelcom Pogoni wpakowanie piłki w 
siatkę. Dzisiaj Wojskowi nie ograni- 
czali się do obrony, lecz prowadzili 
grę otwartą, a nawet częstokroć dale- 
ko zakrojone akcje ofenzywne. I to ich 
właśnie zgubiło. Energiczny, szybko 
operujący atak Czarnych, wykorzystu- 


LA 


- ES — 
a mA, A 


WINAĆRIED 


” w v v a ibana 


jąc rozprószenie się sił nieprzyjaciel- 
skich po całem boisku, szybko dosta- 
wał się w obręb „sanctuarium“ przeci- 
wnika, a nie natrafiając na las nógi 
ciał, miał możność wykazać swą do- 
brą dyspozycję strzałową. Nie znaczy 
to, by zwycięstwo było wyłączną za- 
sługą 19-stki. Czarni przewyższali 
przeciwnika swego technicznie, takty- 
(zuie i opanowaniem ciała, to też suk- 


su ich nie można było ani przez 
iiwilę kwestjonować. (Cała drużyna 
grała równomiernie, nie wykazując 


słabych punktów. 
U 19-stki na pierwszy plan wybi- 


zŚ W, KL. PERAE n „APOLLO“ 


w elki dramat erotycz'y w 10-ciu « ktaėh Pe. n.: 


ziewezeta, których psico c nie rl] 


jała się znów obrona, Rusinek — Fich- 
tel, nie ustępująca najlepszym obro- 
nom lwowskich drużyn cywilnych. 
Pomoc pracowała ambitnie, atak ogra- 
niezał się do pojedyńczych akcyj, któ- 
re się zresztą zbyt łatwo rwały. 

Dla Czarnych strzelili: Sawka dwie 
bramki, Chmielowski 1, Wójcik 1; 
strzelca pierwszej bramki nie mogliś- 
my, mimo najlepszych chęci eruować. 
Dla wojskowych zdobył oba punkty 
Kapa, przyczem drugi był z karnego 
Drapała przestrzelił rzut karny. 

Sędzia p. Grabowski. 


W głównych rolach: Ellen Kurti, Han: Mierendorf, Albert Steinruck. 


Nadzwyczajna wystawa. Wspaniałe domy zabawy. R wj. 
D amat ter: 


Luksnsowe ursïdzenia wnętr”. 


mód  Przebogate balety 
o słania przed nami te k ęte droai, 


staremi kroczac, znajduje kobieta chw:lowe SSC wolelie, aby w końcu roprzez ból 


ędz. 


Wv5tp par" tanecz j Dal 


POGOŃ — HASMONEA 7:1 (4:1). 


Hasmonea przegrała i przegrać mu- 
siała, gdyż natrafila na Pogoń zgoła 
różną od tej, jaką oglądaliśmy w ostat- 
nich tygodniach. Bo wezorajsze obli- 
cze Pogoni przypominało nam jeszcze 
dawne, bardzo dawne czasy. ,,Niebie- 
sko-czerwony' zespół był wczoraj w 
usposobieniu na wskróś bojowem. W 
kąt poszły wszelkie ornamentacyjne 
ozdabiania akcyj, nałomiast wszystko 
obliczone było jedynie na ostateczny 
vel, na zdobycie bramki. 

Wczorajsza gra Pogoni nie była 
zresztą niczem nowem, jest to jej da- 
wny system z tą różnicą, iż dzisiaj 
przeprowadza go ona z większą precy- 
zją i dokładnością, że tak powiemy: 
bardziej kulturalnie.  Nadzwyczajną 
lotnością i elastycznością odznaczała 
się trójka: Wacek, Batsch, Słonecki. 
Nieco ciężej przedstawiała się lewa 
strona, gdzie Garbieniowi trudniej 
przychodziła decyzja. Zaletą Pogoni 
było też, iż mimo szybkiej, energicz- 
nej gry nie zapadła w „hurra“ styl, 
lecz przeprowadzała swe akcje my- 
ślowo. 

Sposób, w jaki Wacek względnie 
Batsch wykładali Garbieniowi piłki, 
był wprost przykładowy. 

Niespodzianką była ogromna ru- 
chliwość i obrotność graczy Pogoni. 
W ostatnich czasach w zupełności od 
tego odwykliśmy; widać, że do uwią- 
du starczego jeszcze dość daleko. 

Hasmonea, mimo katastrofalnej po- 
rażki, nie robiła najgorszego wrażenia, 
Gracze pracowali naogół rzetelnie i 
starali się do końca utrzymać grę o- 
twartą. Na pierwszy plan wybijała się 
obrona, to też zupełnie niezrozumia- 
łem pociągnięciem było wysunięcie 
Redlera na prawe skrzydło i obsadze- 
nie pozycji obrońcy Fleischerem. Po- 
moc, a w szczególności Środek, nie by- 
ła w stanie oprzeć się żywiołowemu 
wprost pgdowi ataku Pogoni, który ją 
w zupełności zaabsorbował i zmusił 
do gry defenzywnej. 


upadku z ozamieć, że życ e takie to pustka — t. 
and Ibert Txas 


nicość Nadprog'am; 
nowych kreacjach tanecznyci. 


Atak początkowo szedł, później po- 
zbawiony oparcia o pomoc, nie był 
w stanie przeprowadzić jednolitej ak- 
cji. Bramkarz „biało-niebieskich' mógł 
był przy lepsze grze jedną czy dwie 
bramki obronić, naogół jednak winy 
nie ponosi, kilkakrotnie zupełnie udat- 
nie interwenjował. 


Zwycięstwo Pogoni było zasłużone. 
Przewyźszała ona Hasmoneę pod każ- 
dym względem, a eneregją i zapałem 
do gry wprost ją przytłoczyła. Jako 
częściowe usprawiedliwienie wysokiej 
porażki może posłużyć fakt, iż Hasmo- 
nea miała za sobą ciężki mecz z Czar- 
nymi. 

Gra w pierwszych dziesięciu minu- 
iach zmienna. Z chwilą zdobycia przez 
Hasmoneę bramki z karnego, zabiera 
się Pogoń energicznie dv pracy, uzy- 
skując coraz większą przewagę. Prze- 
waga Pogoni przy grze otwartej stale 
się zwiększa, tak, iż Hasmonea zmu- 
szona jest ograniczyć się w drugiej po- 
łowie do gry defenzywnej na własnem 
polu. 

Bramki dla Pogoni zdobyli: Wacek 
3, Garbień 3, Fichtel 1. 


Sędzia p. Usarz dobry. 
N. 5. 
x% 


JUBILEUSZ SŁONECKIEGO. 

W dniu wczorajszym obchodził 
Słonecki dziesięcioletni jubileusz gry 
w Pogoni. Z okazji tej odbyła się przed 
zawodami Pogoń-Hasmonea krótka u- 
roczystość, zakończona wręczeniem 
Słoneckiemu upominku przez p. dyr. 
Włodka w imieniu LKS. Pogoń. Słone- 
cki uprawia grę w piłkę nożną od 12 
roku życia. W barwach Pogoni roze- 
gfał on 302 zawodów, przyczyniając 
się wybitnie do podniesienia poziomu 
gry i znaczenia swej drużyny. W re- 
prezentacji Polski brał Słonecki 8 ra- 
zy udział. 

Ze swej strony składamy jubilato- 
wi życzenia pomyślnej i owocnej pra- 
cy na przyszłość. 


Daj grosz na cele T. S. L.! 


Giosy publiczne. 


Da tych, któ zy szukają 
meszkania! Okazja! 


Bezprzykładne zdzierstwo przy wynajmie 
nowych mieszkań. 
Lwów, 9. listopada. 


(.) Jeden z czytelników podaje nam na- 
stępujący fakt, godny obudzić zaintereso- 
wanie w sferach decydujących: 

„Jeden z moich znajomych wyczy- 
tał w drobnych ogłoszeniach w dzienniku 
anons tej treści: 

Wynajmę mieszkanie cztero i pięcio- 
pokojowa katolikowi, bez odstępnego i bez 
pośrednictwa, wiadomość pod B. K. poste 
testante itd. 

Potrzebując mieszkania, zwrócił się pod 
podanym adresem. Na zgłoszenie swoje 0- 
trzymał następującą odpowiedź, którą w o- 
ryginale podajemy: 

Oferowane mieszkania 4 i b-pokojowe w 
willi pięknie położonej w okolicy placu 
Targów Wschodnich będą oddane do zamie- 
szkania około 1-go maja 1926 r. Willa ta 
jest obecnie na ukończeniu budowy, t. j. w 
okresie zakładania instalacji wodociąg., e- 
lektrycznych itp. 

Czynsz za mieszkanie 5-pokojowe wy- 
Nosi zł. 10.000 rocznie. Czynsz za mieszka- 
nie 4-pokojowe wynosi 6.000 rocznie. — 
Mieszkania te wynajmę za złożeniem 3-let- 
niego czynszu z góry gotówką, względnie 
w następujących ratach: pół trzyletniego 
czynszu przy zawarciu umowy, 1/4 w ter- 
minie około 1. lutegu, reszta około 1. kwiet- 
nia 1926 r. 

Sprawę traktuję osobiście bez pośredni- 
ków. Jeżeli powyższe warunki odpowiada- 
ją w zasadzie WP., proszę uprzejmie o łask, 
zgłoszenia itd. B. K. 

Oferta powyższa zasługuje zaiste na u- 
wagę czynników, powołanych do regulowa- 
nia życia społecznego. 

Wiemy, co prawda, że mieszkania w 
nowo wybudowanych domach nie podpa- 
dają pod ustawę o ochronie lokatorów, ale 
przecież wszystko powinno mieć swoje 
granice. Nawet chciwość i zachłanność 
ludzka. Bo pytam się, kto może dziś za 
5-pokojowe mieszkanie za miastem zapła» 
cić 10.000 zł. rocznie? I to w dodatku z 
warunkiem zapłacenia czynszu z góry za 
3 lała, a więc 30.000 zł.? 

Kapitalista-bogacz buduje sam lub ku- 
puje dom gotowy; wynająć może tylka 
człowiek wolnego zawodu lub urzędnik, 
który, by móc zapłacić za samo mieszka- 
nie 10 tys. zł. rocznie, musiałby otrzymy- 
wać pensję lub ciągnąć z zawodu zyski, do- 
chodzące do jakich 30 tysięcy rocznie, A 
cóż dopiero, gdy czynsz trzeba uiścić za 3 
lata z góry! Wiemy zaś chyba wszyscy, ża 
ani tak opłacanych urzędników niema w 
Polsce, ani ludzie wolnych zawodów takich 
dochodów nie mają. 

Wobec takich uroszcseń właścicieli nos 
wych domów, można napewne przewidy- 
wać, że przez długie lata jeszcze nie prze» 
stanie obowiązywać u nas ustawa o ochro» 
nie lokatorów. A przecież właśnie budowa 
nowych domów miała doprowadzić do jej 
zniesienia, którego w interesie powrotu do 
normalnych warnnków życia życzyć sobie 
muszą bezwątpienia wszyscy. 

To też rząd nasz jakoteż czynniki samo- 
rządowe winny po pierwsze wytężyć 
wszelkie starania w tym kierunku, aby 
budowa nowych domów potaniała, ale nie- 
mniej obmyśleć środki zapobiegawcze prze- 
ciw bezprzykładnemn wyzyskowi i lichwie, 
piaktykowanym przy wynajęciu miesz- 
kań w nowych domach. 

Ochrona ludności miejskiej w tym kie- 
runku jest sprawą doniosłego znaczenia." 


Mary Pickfard-dyrektorką 
banku. 


Nowy Jork, w listopadzie. 
Donoszą z Hollywood w Kalifornii, 
że słynna artystka filmowa, Mary 
Pickford, została dyrektorem banku 
„Federal Trust and Sevings Bank". 
Niespodziewaną nową swoją karje- 
rę rozpoczęła Mary Pickford 2. b. m. 


EESE E —WEGJ 
Ostatnie Nowości dla Pań 


na snknie, kostjumy, płazzcze damskie 


poleca Firma Antoni Uwiera 
„Lwów, ul. Halicka 10., 
Filja w Tarnopolu. Filja w Stryju. 


„GAZIETA PORANNA” z dnia 10 listopada 1925. 


NY EST 


Organizacia Wie:kiego Wschodu 


Siedm stopni wolnomułarskich. == 


Lwów, 9. listopada. 

Ustrój i zwyczaje Lóż wolnomular- 
skich z pierwszych dziesiątków ub. 
stulecia są nam znane z licznych źró- 
deł, częściowo drukowanych, częścio- 
wo zachowanych w rękopisach. Wśród 
nich naczelne miejsce zajmują Akta 
Wolnomularskie W. Mistrza W. 
Wschodu St. Potockiego. Niektóre 
szczegóły podajemy stamtąd naszym 
Czytęlnikom. 

Wolnomularstwem  polskiem za- 
rządzał „Wielki Wschód Narodowy 
Polski“, złożony z osób, wybieranych 
raz na rok przez delegatów wszyst- 
kich Lóż polskich, wzgl. mianowanych 
przez W. Mistrza. Wśród pierwszych 
figuruje: W. Mistrz, W. Namiestnik, 
W. Dozorca I. i IL., W. Mówca, W. 
Sekretarz i W. Podskarbi. Wśród mia- 
nowanych: Mówcy w języku polskim, 
w języku francuskim i niemieckim, 
Mistrz Obrzędów, Gościnnik i Dyrek- 
tor Harmonji. 

Stopni wolnomularskich było w 
Polsce siedm, a to: I. Uczeń, 1I. Cze- 
ladnik, IH. Mistrz, IV. Kawaler Wy- 
brany, V. Kawaler Szkocki, VI. Kawa 
ler Wschodu, VII. Kawaler Różanega 
Krzyża. 

Nazwy Lóż były nieraz pełne fan. 
tazji. Np. „Szczęśliwe Oswobodzenie", 
„Doskonała Jedność”, „Astrea“, „Świą- 
tynia Minerwy“, „Jutrzenka Wscho- 
dząca”, „Gorliwy Litwin“, „Świątynia 
Mądrości”, „Świątynia Izis“, „Złoty 
Lichtarz", „Przesąd  Zwyciężony”, 
„Pochodnia Północna”, „Dobry Pa- 
sterz“, „Boginia Eleusis“, „Szkoła So- 
kratesa' itd. 

Z niektórych obrzędów wolnomu- 
larskich wymienimy Lożę Stołową — 
czyli ucztę po zamknięciu Loży zwy- 
kłej. Przed zakończeniem uczty two- 
rzono „łańcuch bratni“ w ten sposób, 
że każdy podawał prawą rękę stojące- 
mu po lewej stronie i odwrotnie. Po- 
tem następowała kwesta jałmużnicza. 


Hrabina złedziejką. 
Sensacyjny proces berliński. 


Berlin, w listopadzie. 


(B) W Berlinie rozpocznie się sen- 
sacyjny proces, wytoczony  hrabinie 
Bothmer pod zarzutem 

zmaoznej kradzieży, 

dokonanej na szkodę prezydenta są- 
du Riecka. Hrabina Bothmer miała 
podczas wywczasów wakacyjnych 
Riecka uważać na pomieszkanie pre- 
zydenta. Tymczasem prezydent Rieck 
po powrocie z podróży zauważył w 
mieszkaniu brak srebrnego naczynia 
stołowego, wiele drogocennych dzieł i 
książek, oraz znacznej ilości bielizny. 
Podejrzenie pada na hr. Bothmer, kto 
ra miała zresztą przed rokiem okraść 
pewną znajomą. Proces hr. Bothmer 
ma charakter niebywałego skandalu i 
potrwa najniej cztery tygodnie. Nale- 
ży dodać, iż mąż  złodziejki, hrabia 
Buthmer na wieść o postępowaniu żo- 
ny targnął się na życie. Stan hrabie- 
go nie budzi jednak obaw, tak, że 
Bothmer będzie mógł świadczyć w 
procesie żony. 


pieśni i muzyka. 


Loża Słołowa Adopcyjna odbywała się 
z udziałem mężczyzn i kobiet. Loża 
Słołowa Mopsów była ucztą w Loży 
kobiecej z udziałem wolnomularzy. 
Przy ostatnim toaście bracia i siostry 
tworzą „łańcuch miłości“, Śpiewając 
wspólnie pizóń stołową. Loże Żałobne 
odbywały się ku uczczeniu zmarłego 
wolnomularza. 

Szczególnym kultem cieszyła się w 


jeco o Lożach polski 


ich 


Narodowego. — 
Obrady Lóż, 


Lożach polskich muzyka. Zachowało 
się z tego czasu mnóstwo specjalnych 
pieśni, a komponowali je m. i. Elsner 
i Kurpiński. Wolnomularze, idąc za 
swem zamiłowaniem, niejednokrotnie 
organizowali towarzystwa muzyczne 
przy kościołach i fundowali organy 
kościelne. Spiewakom w Lożach przy- 
sługiwał tytuł „Bracia Harmonji". 


Wizyta w Loży londyńskiej, 


W protokołach jednej z Lóż znaj- 
dujemy tekst wykładu brata J. S. o 
jego wizycie w Loży londyńskiej. 
Przyjaciel mój, który oprowadzał 
mię po Londynie, był na tyle zajęty 
obowiązkami zawodowymi, że trudno 
go było obciążać  specjalnemi życze- 
niami. Loże londyńskie rozpoczynają 
swą pracę o godz. 5-tej, poczem goście 
mogą być wprowadzeni jedynie przez 
członka danej Loży. Skutkiem tego 
mogłem odwiedzić tylko tę Lożę, do 
której należał mój przyjaciel. 
Polecenia, jakie przedłożyłem i for- 
malna gwarancja wprowadzającego 
nie uchroniła mię przed bardzo ści- 
słym egzaminem ostrożnych Angli 
ków. Loża ta ma nazwę: „Wiliam 
Preston“, lodge of ancient and free 
accepted masons Nr. 766“. Jej lokal 
w Camon-Street Hotel urządzony jest 
bardzo sympatycznie. Po dokładnem 
wyegzaminowaniu zostałem wraz z 
dwoma innymi obcymi braćmi przy- 
jęty z całą serdecznością. Mistrz rezy- 
dujący posadził mię po swej prawej 
ręce, a obok mego przyjaciela, aby mi 
ewent. służył za tłumacza. 


Co do urządzenia Loży zauważy- . 


łem, co nasłępuje: Trzy świece zapa- 
lene stoją tu również w środku sali 
pracy. Podłoga pokryta jest kobier- 
cem, który jednak nie znajduje się po- 
między świecami, lecz bliżej słołu I. 
Dozorcy. Stoły Dozorców za stołem 
Mistrza twórzą trójkąt; na tym ostat- 
nim stole leży gtwarta biblja, na niej 
cyrkiel i węgielnica. Na stole pierw- 
szego Dozorcy znajduje się wypolero- 
wana kostką marmura, na stole dru- 
giego — bryła surowego kamienia. 
Najciekawsze dla mnie były blę- 


kitne chorągwie z jedwabiu, opatrzone 
godłami i rozstawione wzdłuż ścian. 
Na moje zapytanie dostałem wyjaśnie- 
nie, że każdy brat po kolei musi być 
Mistrzem przez rok, przyczem dwu- 
krotnie z rzędu nie może być wybra 
ny. Kiedy rok upłynie, otrzymuje 
Mistrz ustępujący chorągiew z godłem 
i równocześnie pasuje się go na ryce- 
rza. Prócz chorągwi otrzymuje z tem 
samem godłem medgl, który nosi pod- 
czas zebrań Loży. Chorągiew każda 
ustawiona jest za krzesłem odnośnego 
b Mistrza. Prócz godła znajduje się na 
niej data przyjęcia do Loży i wybra- 
nia go Mistrzem. 

Kto przybywa po rozpoczęciu po- 
siedzenia, musi zgłosić się u mistrza 
ceremonji i tylko za jego pozwoleniem 
zająć swe miejsce. Wchodzący zamie 
niają tylko pozdrowienia znakami, niu 
wykonując praktykowanych u nas 
kroków. 


Cała ceremonja odbyła się z wielką 
precyzją i w odświętnym nastroju. 
Mowy były dobrze przemyślane. Po 
skończonej pracy zaprosił nas Mistrz 
w imieniu Loży do wzięcia udziału 
w posiłku. 

Bracia zasiedli w pełnej gali przy 
stole. Chorągwie zostały złożone za 
krzesłem Mistrza. Po zwyczajnych to- 
astach pozdrowił Mistrz gości i ich 
Loże. Podczas uczty krążył srebrny 
puhar, do którego bracia wrzucali dat- 
ki na ubogich. Od gości nie przyjęto 
datków. Następnie odbyła się składka 
na utrzymanie sierót. Po jej zakończe- 
niu złożył brat usługujący  podzięko- 
wanie w imieniu wszystkich ubogich 
świata. 


Kto może zostać mistrzem? 


Ostatnia statystyka niemieckich 
Mistrzów rezydujących wybiera wśród 
nich: 170 profesorów, 35 nauczycieli, 
22 duchownych, 180 lekarzy, 170 pra- 
wników, 126 urzędników administra- 
cji, 66 burmistrzów i radnych, 45 ofi- 
cerów, 85 architektów, 15 urzędników 
pocztowych, 12 leśniczych, 25 urzęd- 
ników skarbowych, 29 aptekarzy, 151 
kupców. 65 fabrykantów, 40 księga- 
rzy i drukarzy, 26 dyrektorów banków, 
12 właścicieli hotęli, 25 rentierów i 8 

3 Ñ É 
b. książąt. Reprezentowane są więc 
wszystkie stany społeczeństwa. 


xk 
„B'NAI B'RITH“ A WOLNOMULAR- 
STWO. 

Wedle pokutującego w prasie na- 
szej zapatrywania, że „B'nai B'rith“ 
jest instytucją wolnomularską, wyja- 
śniamy: „niezależny zakon B'nai 
Brith“ powstał w Ameryce, skąd 
przeniósł się również do Anglji, Nie- 


miec, Austrji, a nawet Polski. Jest to 
organizacja- żydowska, czysto humani- 
tarna. Opiekuje się chorymi i ubogi- 
mi, pracując również nad umoralnia- 
niem swych członków. Z wolnomular- 
stwą przyjęła tylko niektóre zewnętrz- 
ne ceremonjały, m. i. jest ona związ- 
kiem tajnym. Ponieważ konstytucje 
większości Wielkich Lóż zabraniają 
swym członkom należenia do jakich- 
kolwiek tajnych zrzeszeń, zakaz ten 
odnosi się również do „B'nai B'rith". 
Wielka Loża w Hamburgu wyraźnie 
zresztą zabrania swym członkom na- 
rodowości żydowskiej wstępowania do 
„B'nai B'rith". Organizacja ta więc 
stoi poza nawiasem wolnomularstwa. 


xk 
CZY WOLNOMULARSTWO 
JEST ORGANIZAGJĄ TAJNĄ? 
Zapytany przez nas na powyższy 
temat «uen z wolnomularzy, odparł: 
Ni: Tajną jest ta organizacja, której 
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cele są usryte, członkowie zakonspirc - 
wani, a r.iejsca zebrań ogółowi nie- 
znane “ymrezesem cele wolnomular- 
siwa zna każdy oświecony: człowiek, 
członkowie Luż nie kryją się z tem, że 
do nich należą, a gmachy Łóż potrafi 
wskazać każde dziecko, tembardziej, 
zc budynki te są często ozdobą miast. 
Jedyną tajemnicą są znaki rozpo- 
znawcze, ale i one są tajemnic} 
względną, bo poznać je może każdy 
człowiek, przyjęty do Loży. Przyjęty 
zaś zostaje każdy, kto tego zażąda, o 
ile jego kwalilikacje są zgodne z ide- 
amı wolnomularstwa. 

Pod tym więc względem organiza- 
cja wolnomularska nie odbiega od 
większości naszych stowarzyszeń, do 
których nie przyjmuje się każdego bez 
wyboru, iecz dokonuje pewnej selekcii 
według celów i założeń stowarzy- 
szenia. 

Waiaomularstwo jest „organizacją 
tajna“ dla tych tylko ludzi, którzy nie 
chcą, lub nie zasłużyli na to, by do 
niej nalcżeć. 

x 

Wielkim Mistrzem 300 Lóż wło 
skich wybrany został adwokat Domi- 
zio Torigiani. Obrady odbywały się ou 
godz. 10 rano do 7 wieczór. 


En 


Japończycy wprowadzą 
nifabet łaciński. 


Tokio, w listopadzie. 

Od dawna już zmierzano w Ja- 
ponii do wprowadzenia pisma 
łacińskiego na miejsce używane- 
go dotychczas, tj. chińskich zna- 
ków. Zmiana napotyka na pewne 
trudności, ponieważ sposób wy- 
mawiania języka japońskiego wy- 
magałby pewnych zmian w alfa- 
becie łacińskim. 

Niedawno pewien profesor w 
Tokio oświadczył, że w przy- 
szłości będzie wszystkie swoje 
ksiażki pisał w alfabecie łaciń- 
skim. Jeżeli przykład ten znaj- 
dzie powszechne naśladownic- 
two, to będzie to oznaczało ogro- 
mne ułatwienie dla pracy umysło- 
wej w Japonii. 

Obecnie dzieci w szkołe japoń- 
skiej tracą mnóstwo czasu na wy 
uczenie się kilku tysiecy liter, bo 
na oznaczenie każdego wyrazu 
jest osobna litera! — W lIndochi- 
nach rząd francuski wprowadził 
właśnie pismo łacińskie. co bar- 
dzo zainteresowało Japonię. 


Generał - autorem plotek 
wojennych, 


Londyn, w listopadzie. 

(+) Niemcom, których w cza- 
sie wojny obwiniano słusznie a 
różne okrucieństwa, bardzo jest 
teraz na rękę kompromitacja an- 
gielskiego generała  Charterie. 
Wojak ten bawiąc onegdai w N. 
Jorku, w czasie odczytu przyznał 
się, że w czasie wojny wymyślił 
baikę o tem, jakoby Niemcy ciała 
swoich i nieprzyjacielskich  żoł- 
nierzy oddawali do fabryk, gdzie 
je chemicznie przetwarzano na 
różne użyteczne produkty. 

Ang. ministerstwo woiny we- 
zwało generała po powrocie z A- 
meryki, aby złożył szczegółowe 
wyjaśnienia w tej sprawie, która 
swego czasu dużo krwi napsuła 
Niemcom. 

. —0— 
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i jego ministrów, to dziwne, święte zaklęcie, powie- 
rzone mu w najgłębszej tajemnicy, miało być rodzajem 
hasła tajemnego, znanego tylko lady Blugwel! 
A tu jakaś stara Angielka rzuca owe słowa z kpinami 
do telefonu!  Czegoż się zatem można spodziewać 
po Ranie, skoro wyrzekła się widocznie wszelkiej 
tradycji, wszelkiego związku ze swą ojczyzną. 

Dla Didiera była to przykra niespodzianka 
i nowe bolesne rozczarowanie. 

— Hallo, Felval! — zbudził go z zadumy głos 
Pigotta. Góż to, śpisz? Trzeba ci się mocno trzymać, 
wiesz co cię czeka dziś w .nocy!... Uważaj, my dear: 

I biorąc pod pachę futerał na skrzypce kłania 
się elegancko na prawo i lewo: 

s „Ladies and gentlemen, jestem skrzypkiem do 
uslug“, 


X. 
NIE WYRZUCAJ PAN „TEGO“ PRZEZ OKNO! 


Biła godzina piąta, gdy papa Bartłomiej zapalił 
fajeczkę i usiadł przy oknie. Było ciepło i pogodnie; 
po rzece, całej różowej od blasku zachodzącego 
słońca, płynęły cicho ładowne, ciężkie barki. 

Król siedział okrakiem na krześle, Myślał o swym 
„doradcy prawnym“. Co on tam robi w tej chwili? 
Czy mówił już z lady Blugwell? I nagle poczuł 
pewne skrupuły, że siedzi tu bezczynnie, podczas 
gdy Didier w jego sprawie tłucze się po świecie, 
narażając się może na różne przykrości i niebezpie- 
czeństwa. 

Pestanowił zatem, korzystając z nieobecności 
swego gospodzrze. własnoręcznie umyć zakurzone 
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stanął, przerażony. Podchodzi ostrożnie, pocicnatku 
bliżej: to kamienna figura Satyra! 

Jakiś Cień przebiega w pobliżu. Didier próbuje 
iść w tym samym kierunku, wśród mgły jednak, 
coraz gęstszej nie może się zorjentować... Co to? 
jakis niezwykły stuk... ktoś kopie łopatą ziemię, 
słychać szmer wydobywanej i odrzucanej ziemi... 
tak prędko, tak prędko!.. Kto się tak spieszy — 
i dlaczego? 

Didier posuwa się w tym kierunku, coraz bliżej, 
już widzi ów Cień tajemniczy, dostrzega jego ruchy, 
jak się nachyla, odrzuca ziemię... Didier podchodzi 
jeszcze bliżej, już go prawie dotyka... A Cień, wy- 
dawszy głośny krzyk, w tej ciemnej nocy dziwnie 
tragicznie brzmiący, ucieka spiesznie. I znów cisza, 
sisza grobowa. 

Po chwili Didier dostrzega leżącą na ziemi 
łopatę i parę ciężkich chodaków. A tu przed nim 
duża jama wykopana w ziemi... Co tam bieleje na 
dnie? Co tam zakopywał ów tajemniczy Cień pod 
osłoną nocy? 

Nachyla się nad jamą, zapala zapałkę. Przez 
jeden moment dojrzał na dnie jakąś maleńką, bladą 
twarzyczkę, zamknięte oczka... Zapałka zgasła, Didier 
drży cały, zdumiony, przerażony. 

I znów z oddali dźwięki muzyki! 

Didier ocknął się; podjął pudełko od skrzypiec, 
które położył obok siebie. Otwiera je, wyjmuje 
z otwartej jamy owe maleńkie, martwe ciałko, chowa 
je do futerału. Jakież to malutkie, jakie lekkie! 

Zamyka starannie futerał, bierze go pod pachę 
i kieruje się w stronę owego dalekiego światła. 
Dojrzał wkrótce jasno oświetlone okno. Przystawił 
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pod okno jakąś stojącą ławeczkę, wyszedł na nią 
i zagląda przez szyby do wnętrza pokoju. 

Pokój ten, jasno oświetlony, musiał być w pobliżu 
sali balowej. Przechodzą przez niego co chwila, pary 
zmęczone tańcem, muzykę słychać tak wyraźnie! 

Przebiega przez pokój cała gromada dzieciaków 
w barwnych kostjumach „highlanderów*... jakież to 
ładne!... 

Potem niosą olbrzymią piramidę z lodów i owoców 
smażonych... 

Potem... potem wchodzi do pokoju młode 
dziewczę, wchodzi nieśmiało, oglądając się, jakby 
się lękała, czy ktoś nie idzie za nią. Ubrana jest 
w lekką białą sukienkę. Czyżby płakała? Didier nie 
widzi jej twarzy, bo obrócona jest tyłem do niego... 
Ale dlaczego przykłada co chwilę maleńką batystową 
chusteczkę do oczu? 

Odchodzi, robi kilka kroków w stronę drzwi... 
Nie, rozmyśliła się widocznie, obraca się, ku oknu. 

Didier ujrzał jej twarz, poznał ją odrazu, jej to 
podobiznę widział dziś w „Daily Telegraph“. To 
miss Georgiana Blugwell, szczęśliwa narzeczona! Za- 
prawdę „Najpiękniejsze dziewczę w całej Angliji“, 
jak pisała gazela! Ale czemu taka smutna, czemu 
płacze? 

I Didier, poeta, przylgnął twarzą do szyby, nie 
może oderwać oczu od tego cudnego zjawiska, od 
owej królewny z baśni, o której śnił w swej samotnej 
įzdebce w Paryżu... 


* 
* * -> 
Georgjana podchodzi do okna, chce ochłodzić 
zozpaloną twarz o zimne szyby. | nagle cofa się ze 


JEMOJIEZEZ əqos PPY yiwe Kzsforafezokmzfeu j 
<gimeq MQ nu pejsapo peu13KI0 KIB]s 16) nuz 

"eyjsiedeu I ysjidzs YUośłelmoZpiez 'BĄAZABIUJoĄ 

op quds fsmofqlu simizporsts m ‘nyzəəpods uśkfeu 
eu *80197E]9 BU' mọ yAuey JAzojod g larmog 

*sDIadoq (s731U4MEZ M 'A3Z0AUIEĄ MO IMOJQIY OE(EZO 
-ôm ‘ôs EIEMZ9po 'EIASpO 0} 10sojoxd urd — 

'EĄIEYDNĄ zqna3 

e purs zferuopqjegq Aded erueqzsatu noid eu waod 
SIMYD M 'EIUBJZSOIUU O83MS OP HDQIM IOSOJOLJ 

jouea tytrsarzp pəzad ‘food zəzıd qoAues 

-Idozid Yoeuizpoś M ryptziod Jrqo1 'ozpieq Śzso1d 

pgojzskzid eu y '""kotznjs tm zəzıd nued o} 3538pO 
iefemAzaij Aez Sis eued əz ‘zpr <nmszy — 

<nuWszo 0} Y — 

*XazoauUeyq Apel 

ruozp eu 4otzoj otfnzeąod '1osajolid pedpo ‘ouyo 
zeżJd penziim 039 qəz əm 37 ‘mw — 
¿imou ued oj — 

:peqAds nuaotimou ny mors 
atlejAypod : Kumpez z ðis Feuyoo formopjiegq edeg 

j089] ued feonzIkm 
aru — 'Iosajoid nwə nq jejomez ‘raed (eq — 

‘oqa M 

oĄslep $91zp3 Xuoziąedez 'XmoYponiaru œs yəzsnıvıg 

*s4Jozozs foIdnip m Śzniq 3081 (oupaf m oBaokfemAza] 
*BĄZSNIEJS şoĝəşef oauq0o m tqos peu Fezaff) 

"A1903 op O9MOJB 

pHepez I nuoyjeq Azodiod op rpozspod 'n[s]0] Z cujom 
dis łsprupod ‘pesn znf nyserd zozsop əz V 
'o0żzoBuz ptuynimu jou ‘oy — 

*SIUZEMN 3IS NU 

fezafAzid desajolq "80114 (ojleM]0 eu Śls TEWAZĄ 


ćL 


69 


— Z kim pan chce mówić? pyta telefonicznie 
jakiś świeży głosik. 

— Z lady Blugwell, odpowiada poważnie Pigott, 
szturkając równocześnie kułakiem swego przyjaciela. 

— A kto przy telefonie? 

— Houghton, salon kwiatów, Picadilly. 

— Dobrze idzie, szepcze Pigott do przyjaciela. 

Po chwili jakiś skrzeczący głos odzywa się 
w słuchawce: 

— Yes? 

— Czy lady Blugwell? 

— Jej sekretarka, 

— (zy lady Blugwell niema w domu? - 

= Jest, ale zajęta... Ja załatwiam interesentów.. 
O co idzie? 

Didier nachyla się nad aparatem i mówi głośno, 
kiepską angielszczyzną : 

— Proszę, uprzedzić lady Blugwell, że dziś 
wieczorem zjawi się u niej na balu książe Maotase, 
bawiący chwilo .3 w Londynie. 

Pigott dusi się od śmiechu. 

Skrzeczący głos nagle wyraźnie łagodnieje: 

— Zechce Wasza Wysokość powtórzyć wyraźnie 
nazwisko ?... 

— Książe Ma-o-ta-se. 

Chwila ciszy. Poczem pada odpowiedź ironiczna, 
drwiąca, głosem jeszcze więcej zgrzytliwym i skrze- 
czącym: 

— Tak, wiem już... Va-hu-ma-o-tia!... „You 
are Silly*, 

I rozmowa gwałtownie się urywa. 

Didier zamilkł zdumiony. Toż te słowa, wypo- 
wiedziane z urotzystem namaszczeniem przez króla 
Królestwo na poddaszu. I 13 
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TEATR WIELKI. 

Poniedziałek 9. bm. „Dziewczyna z Za- 
chodu“. Ceny zniżone. 

Wtorek 10. bm. „Traviata“. Gościnny 
występ Piotra Raiczewa. 


TEATR NOWOŚCI. 

Poniedziałek „Codziennie o 5-tej...* Ce- 
ny zniżone. 

Wtorek 10. bm. „Dziecko Miłości". Pre- 
miera. Ceny zniżone. 

Początek przedstawień punktualnie o g. 
7.80 wieczorem. 


xk 
REPERTUAR TEATRU „SEMAFOR', 
REJTANA 3. 

Codziennie o godz. 19.45, w niedzielę 
popoł. 16.45. 

1) Szymonowicz: „Żeńcy*. 2) Wecker- 
lin; „Krynolina”. 3) Andersen: „Słowik 
i cesarz chiński“. 4) Staff: „Ułan i dziew- 
czyna'. 5) Tuwim: „Rachunek“. 6) „Miała 
baba koguta”, 7) „Bal u weteranów". 8j 
Porazińska: „Wycinanki. 9) Słonimski: 
„Żołnierz Nieznany“. 10) Molier-Boy: „„La- 
tający lekarz", 

Bilety w cenie od 2—6 zł. wcześniej 
do nabycia w sklepie nut Seyfartha, ul. 
Akademicka, w niedzielę od godz. 11 w ka- 
sie teatru. 

E3 


1II-ci program „Semafora“, którego pre- 
rnjera odbędzie się w środę, odznacza się w 
odróżnieniu od poprzednich przewagą rze- 
czy scenicznych i to tak z zakresu dramatu 
jak i muzyki. Rabindranat Tagore: „Pocz- 
ta', Jack London: „Prawo białego czlowie- 
ka“, Straus: „Wale wiedeński“, śpiewno-ta- 
neczna scena rodzajowa. — Dziś i jutro o- 
statnie przedstawienia obecnego programu. 

x 

Koncert p. Wiktorji Pastównej, artystki 
opery, odbędzie się w sali Koła lit.-art. we 
wtorek, 10. bm., o godz. 8 wieczorem. Ar- 
tystka ta znana i wysoko ceniona z wystę- 
pów w Wilnie, (Warszawie, a ostatnio we 
Lwowie (Cramen), odznaczająca się obok 
urody wysokim kunsztem śpiewacko-od- 
twórczym, wykona utwory Moniuszki, Nie- 
wiadomskiego i  Saint-Saensa, ponadto 
nieznane we Lwowie pieśni ludowe tatar- 
skie, Sierowa, Greczaninowa, oraz pieśni 
zaszczytuie znanego kapelmistrza opery p. 
Jarosława Leszczyńskiego. 


Medale pamiątkowe, 


Lwów, 9 listopada. 

Na pamiątkę uroczystości prze 

niesienia zwłok Nieznanego Żoł- 
nierza, wybiła Mennica Państwo- 
wa bronzowe medale-pamiatkowe 
trzech wielkości, które się sprze- 
daje na rzecz budowy Domu In- 
walidów: 1) medal mały (34 mm. 
średn.) — 5 zł, 2) medal większy 
w pudełku (55 mm. średn.) 15 zł. 
i 3) duże dwa półmedale ścienne 
(do wmurowywania w kościo- 
łach, szkołach, urzędach i pomni- 
kach, zamiast kładzionvch dotąd 
płyt, ku czci Nieznanego ŻGłnie- 
rza) — 300 zł. 
„„ W ten sposób może każdy ucz- 
cić pamięć bezimiennego Rojowni 
ka o wolność, a przytemi przyczy- 
nić się skutecznie do budowy Cen- 
tralnego Domu Pracy dia tych 
żołnierzy, którzy śmierci uszli, a- 
le stracili zarowie. 

Medale te nabywać i zamawiać 
można we Lwowie w IX Kole T. 
S.L. im. M. Borelowskiego, w ul. 
Ossolińskich 10, II. p., (od 9 rano 
do 3 popoł.), lub w Narodowei Or- 
ganizacji Kobiet przy ul. Ossoliń- 
skich 11, II. podwórze I. p. na pra- 
wo (od g. 5—7 wlecz.). 

— -(J——=— 

SS. Dominikanki założyły internal dla 
dziewcząt kształcących się, pracujących w 
biurach i innych instytucjach. Opłata za 
mieszkanie i całodzienne utrzvmanie wy- 
nosi około 70 zł. miesięcznie. Zgłoszenia o- 
sobiste przyjmuje Zarząd internatu SS. Do- 
minikanek, Lwów, Kochanowskiego 70. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 10 listopada 1925, 


Ponowna ebława 


w obrębie I. Kom: sarjatu. 


34 osób p dejrzanych zatrzymano 


Lwów, 9 listopada. 

(-—) Wczorajszej nocy I. Ko- 
misarjat P. P. przy współudziale 
5 wywiadowców i 61 posterunko= 
wych przeprowadził ponownie 0- 
bławę w całej I. dzielnicy. Og5- 
łem przytrzymano 34 osób, Z 
których znaczną cześć po stwier- 
dzeniu tożsamości pezostawiono 


na wolnei stopie. Do aresztów po- 
licyjnych oddano: Jurkiewicza 
Marcina, Latawca Franciszka, 
Staniucza Mikołaja, Gila Stan., 
Zygm. Schechtera, Stan. Cisiel- 
skiego, Jakóba Beguckiego, Jana 
Wieliczka, Eluk Józefinę i Jana 
Staszka. 


D, którzy uciekają od życia... 


Znowu ćwa zamachy samobójcze. 


Lwów, 9 listopada. | 
(—) W dniu wczorajszym za- 
notowano we Lwowie dwa zama- 
chy samobójcze. Pierwszy wypa- 
dek zdarzył się przy ul. Berka Jo- ' 
selowicza 20. Zamieszkała tam 
Michalina Tomaszewska. żona | 
murarza, na tle niesnasek rodzin- 
nych usiłowała popełnić samo- | 
bójstwo przez wypicie jodyny i 
amoniaku. Pogotowie ratunkowe 
odwiozło ją do szpitala. | 
wypadek 


Drugi zdarzył się 


przy ul. Źródlanej 31. Mianowicie 
o godz. 10 rano zawezwano do tej 
realności st. poster. Ursała, gdyż 
na strychu tej realności dozorca 
tego domu Wilhelm Maier  usiło- 
wał sie powiesić. Posterunkowy 
przybył w samą porę i na czas 
przeciał petlicę ze sznura. W to- 
ku dochodzeń okazało się, że Ma- 
jer żyje źle ze swoja żona i utrzy- 
muje kochanke. Awantury na tym 
tle z żona doprowadziły go wczo- 
raj do tego rozpaczliwego kroku. 


Omal nie katastrofa zbiorowa. 


Nieszczęśliwy wypagek Skutkiem cherwania się poręc'y ganzu. 


(—) Wczoraj o godz. 7 wieczorem w 
realności przy ul. Marji Śnieżnej 7, wyda- 
rzył się wypadek, który na szczęście nie 
przybrał rozmiarów katastrofy. Mianowicie 
do pewnych państwa, zamieszkałych w tym 
domu na I p. przyszło wczoraj większe to 
warzystwo w odwiedziny, W godzinę po- 
tem o godz. 7, całe towarzystwo wyszło ra- 
zem, Ostatnia opuszczała mieszkanie 20-let 


nia Róża Biber, zam. przy ul. Czackiego 1, 
laboranika apteczna. W chwili, gdy oparla 
się ręką o barjerę ganku, uczuła, że barje- 
ra usuwa się, a nie mogąc zatrzymać się, 
runęła wraz znią na podwórze.  Upadając 
Biberówna doznała poważnych obrażeń 
wewnętrznych. Pogotowie ratunkowe po u- 
dzieleniu ie) pierwszej pomocy, odwiozlo ją 
do szpitala. 


P. Śwolkien, kierownik polcji politycznej 


pod kołami rozszalałego samochodu. 


(Od naszego korespondenta). 


Warszawa, 8. listopada. 

W uzupełnieniu wiadomości o wy- 
padku p. Marjana Swolkiena, dowia- 
duje się Wasz korespondent co nastę- 
puje: O godz. 8 min. 10 p. Swolkien 
opuścił gmach ministerstwa spr. wewn. 
(Nowy Świat 69) w towarzystwie ko- 
misarza p. Władysława Gacha. Zale- 
dwie przeszedł kilka kroków, gdy na 
chodnik wpadło rozszalałe auto. 

P. Swoikien, pchnięty tyłem samo- 
chodu, przewrócił się, uderzając głową 
o mur. Komisarz Gach wyszedł bez 
szwanku. 


Szofer nie uciekał, natomiast pasa- 
żer wyskoczył z taksówki i znikł. 

Rannemu  pośpieszyli z pomocą 
przechodnie. Jak się okazało, p. Swol- 
kien odniósł liczne, lecz niegroźne o- 
brażenia ciała, Stłuczenie głowy, nóg, 
oraz rozcięcie ucha. 

Pogotowia nie wzywano. P. Swol- 
kien odjechał dorożką do domu. 

Badany szofer, p. Marjan Mikocki 
(Kopernika 24) zeznał, że do skręcenia 
na chodnik zmusiły go dwie niesforne 
kobiety, przebiegające przez jezdnię. 


Z Rady naczelnej Związków pracowni- 
ków samorządowych. Najchaotyczniej 2 
trzech b. zaborów pod względem ustawo- 
dawstwa samorządu terytorjalnego przed- 
stawia się b. zabór rosyjski. Wśląd za tem 
idzie nieuregulowanie stosunków  służbo* 
wych pracowników samorządowych, któ- 
rzy pełnią niby służbę na zasadach prawa 
publicznego, w praktyce zaś są w gorszej 
sytuacji, niż pracownicy prywatni, wobee 
braku odnośnych przepisów prawnych, a 
co za tem idzie i mozności zupełnej do- 
wolności postępowania ze strony Związków 
Komunalnych. Dowiadujemy się, iż istnie- 
jące na obszarze b. zaboru rosyjskiego 
Związki pracowników a) miejskich (który 
ma obecnie oddziały i w pozostałych za- 
borach), b) samorządu powiatowego, c) ad- 
rninistracji gminnej wyłoniły w czasach 
ostatnich organ wspólny „Radę Naczelna 
Związków Pracowników Samorządowych”. 
W programie pracy stawia sobie Rada dą- 
żenie do podniesienia poziomu umysłowe- 
go i kwalifikacji zawodowych ogółu pra- 


cowników, oraz zabieganie o dosłosowanie 
materjalnych i formalnych warunków pra- 
cy do warunków pracownika państwowego. 

Czteromiesięczny kurs teorji ogrodni- 
stwa; urządzany każdej zimy przez Tew. 
Gospodarskie Wschodniej Małopolski we 
Lwowie, ul. Kopernika 20, już został roz- 
poczęty. Wykładane są na nim: sadowni- 
ctwo, szkółkarstwo, warzywnictwo, kwie- 
ciarstwo, nasiennictwo, pszczelnictwo i in- 
ne przedmioty uzupełniające. Jeszcze czas 
krótki zapisy są przyjmowane w Sekcji o- 
grodniczej Tow. Gospodarskiego, w godzi- 
nach biurowych 9—18. 

Kursy nauczycielskie., Ognisko Związku 
P. N. S. P. we Lwowię urządza dla nauczy- 
cielstwa szkół powszechnych 1) Kurs peda- 
gogiczny w 72 godz., 2) Kurs nauczania 
języka polskiego 80 godz.; 8) Kurs metody- 
ki nauczania geografji; 4) Kurs metodyki 
nauczaina rachunków. Opłata wynosi dla 
członków 40 zł., dia nieczłonków 45 zł. Po- 
za tem organizuje Ognisko dwuletnie wyż- 
sze kursy nauczycielskie: humanistyczny, 
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matematyczno-fizyczny i techniczno-rysun 
kowy (15 godz. tyg.). Opłata miesięczna za 
kursy pod 1) i 2) 25 zł., za kurs pod 3) 30 
zł Związek otrzymał zapewnienie z Min. 
W. R.i O.P., iż kursy wyższe otrzymają 
prawo publiczności. Rozpoczecie 15. bm. — 
Zgłoszenia przyjmuje Sekr. Ogniska lwow- 
skiego od 6-—8, w niedziele i święta od 12 
do 1-szej. Szczególowe prospekty wysyła 
Się na żądanie. 


(—) Dregocenna zguba. Janina Semmer, 
zam. przy ul. Kraszewskiego 1. przecho- 
dząc pl. Marjackim, zgubiła złoty zegarek 
kryty damski, wart. 200 zł. 

(—) Zderzenie auta z dorożką. Na pl. 
Bernardyńskim auto nr. 7189, najechało 
wczoraj na dorożkę konną Natana Ferbera, 
uszkadzając jej przód, oraz kalecząc konie. 
Ferber poinósł szkodę w wysokości 400 zł. 

(—) Ogień kominowy przy ul. Snopkow= 
skiej. Wczoraj rano w realności przy ul. 
Snopkowskiej 35, powstał ogień kominowy, 
wskutek zapalenia się sadzy. Przybyła 
straż pożarna ogień zlokalizowała. 

(—) Wywdzięczyła się za nocleg. Sko- 
ropadowa Zotja, zam. przy uł. Jabłonow- 
skich 24, doniosła wczoraj policji, że przy- 
jęła na nocleg niejaką Irenę Żurawską z 
Huty Józefowej, poczta Janów. Żurawska 
w ciągu nocy skradła jej kostjum, kilka par 
bielizny, zegarek srebrny branzoletkowy, 
itp. i zbiegła w niewiadoimym kierunku. 

(—) Kradzieże i włamania. W westybu- 
lu Banku PFoiskiego przy okienku kasowem 
skradziono Karolowi Kanemu, urzędnikowi 
firmy „S. Jellin i J. Rudonin* paczkę 
banknotów po 5 zł., tj. 500 zł. Dochodzenia 
w toku. — Z mieszkania Rozalji Griinfeld, 
zam. przy ul. Leona Sapiehy 25, skradzio- 
no wczoraj futró męskie, koloru popielate- 
go, wart. 250 zł. 

(—).Do areszłów policyjnych odano 
wczoraj: Antoniego Górskiego za przebicie 
nożem Franciszki Stanyeł, Józefa Chorow- 
skiego, Mikołaja Maruniaka, Wiktora i Eu- 
genję Netlinger, Aleksandrę Krytelińską, A- 
dama Hadyniaka, Antoniego Seniuka, Ma- 
rję Chajbę i Stefanję Sejen za awantury, 
Stelanję Berunko, Franciszka Huka, Arona 
Siegla, Katarzynę Kowel i Marję Indyk za 
kradzież mięsa na szkodę wł. rest. Fischa, 
Anastazję Lewus, jako podejrzaną o kra- 
dzież 20 dolarów amer. na szkodę Mozesa 


Goldfarba, 
sza = 


Tryp na tarze kolejowym. 


l Lwów, 9 listopada. 

(—) We wczorajszym numerze 
„Gazety Porannej“ donieśliśmy o 
znalezieniu w Zniesieniu w pobli- 
żu mostu zwłok robotnika kolejo- 
wego, Stefana Bałuckiego. Prze- 
prowadzone dochodzenia wyka- 
zały, że Bałucki jechał pociągiem 
osobowym w kierunku Tarnopola 
i wypadł z wagonu na sżkarp, po- 
nosząc Śmierć na miejscu. 


Władanie do kasy Sadu 
atowogo W Winnikach 


DOW: 

Lwów, 9 listopada. 

(—) Do Ekspozytury śledczej 

we Lwowie nadeszła wczeraj 
wiadomość z Winnik, że ubiegłej 
nocy niewyśledzeni sprawcy, któ 
izy prawdopodobnie przybyli tam 
że Lwowa, włamali się do budyn- 
ku sądu powiatowego, gdzie roz- 
bili kase, zabierając z niej gotów- 
ką 500 zł. Dochodzenia w toku. 

| ak 0 Sano 


0 70 mand. walczy 20 
stron. i 1.400 kandydat, 


Przed wyborami w Słowacji. 
Praga, w listopadzie. 
(b) Z prawdziwem zaintere- 
sowaniem należy oczekiwać wy- 
niku wyborów w Słowacii, gdzie 
o zdobycie 70 mandatów do par- 
lamentu walczy dwadzieścia 
stronnictw, z których każde za- 
pełnia doszczętnie swe listy kan- 
dydackie kolumnami nazwisk kan 
apo" których jest razem 


Str, 8 


Londyn. w listopadzie. 

(B) Od poniedziałku zaczęta 
likwidować światową wystawę 
w Wembley. Przy tej pracy za: 
iętych jest 

10 tysięcy robotników. 
Wielki pożar zniszczył podczas 
tego „Crazy Kitchen* i „Tip-him 
ont of the bed“, budynki znajdu- 
jące się w Parku Zabawowym. 
Dalszemu rozszerzaniu się ognia 
przeszkodziła wystawowa straż 
pożarna. Mimo likwidacji wysta- 
wy nie zostanie zburzoną kolej 

„Never Stop Railway“, 
która będzie służyła celom eks- 
perymentalnym. Przedmiotem 
rozważań był również posąg księ 
cia Walji. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 10 listopada 1925. 


Książę Walji „Sprzedawany będzie na wagę” 


Echa likwidacji wystawy w Wembley. 


zrobiony z masła. 


który był jedną z najciekawszych 
sensacyj wystawy w Wembley. 
Po długich naradach postanowio- 
no posąg przetopić i sprzedawać 
w bardzo drobnych ilościach An- 
glikom ku „wiecznej rzeczy pa- 
mięci'. 

Jak widać — kult księcia Wa- 
lji przybiera w Anglji wprost nie- 
rozsądne formy, kłócące się ja- 
skrawo z znanym  demokratyz- 
mem i liberalizmem  społeczeń- 
stwa brytyjskiego. Złośliwi twier 
dzą jednak, że 99 proc. popular- 
ności: zawdzięcza książe Walii u- 
bóstwiającym go Angielkom. 


zzz 


[o za dużo, to nie... zdrowo. 


Nie nadużywać sportów! — Znamienny głos Anglika. 


Lwów. 9 listopada. 

(b) W dzisiejszych czasach 
olbrzymiego rozwoju sportu, czło 
wiek, który wypowiedziałby się 
przeciwko ćwiczeniom rucho- 
wym, byłby niezawodnie przez 
wszystkich zakrzyczany. A jed- 
nak nie można zaprzeczyć, że jak 
wszelkie nadużycia, tak i nad- 
miar ruchu i zbytnie trenowanie 
się jest dla zdrowia 

bardzo szkodliwem. 
Znamiennem też jest, że głos roz- 
sadku w tej sprawie odezwał się 
z kraju, gdzie sporty są najinten- 
zywniej uprawiane, mianowicie 
w Anglji. Oto. co 
p. Neill Bell 

pisze w jednem z angielskich 
pism, poświęconych sportom: 

„Niezmiernie smutnym jest 
widok ludzi trenujących się w róż 
nych sportach. Żaden niewolnik 
na galerach nie pracuje tak cież- 
ko, iak oni. Nie zastanawiają się 
nad tem, jak przemęczają swe ser 


ca i skracają sobie życie. Namięt- 
ność w uprawianiu sportów jest 
ostatniem szaleństwem, 
jakie ogarnęło ludzkość. Zapomi- 
nają, że spokój i skupienie jest 
źródłem wszystkich poczynań 
genialnych. Diogenes w beczce, 
Sokrates na swem posłaniu. Na- 
poleon I. 
unikali ruchu, 


aby uie przeszkadzać czynności 
swych władz umysłow ych. Ob- 
serwujmy także zwierzęta: Koń, 
którego zmuszają do ciągłego ru- 
chu, żyje zaledwie lat trzydzie- 
ści. Pies, który jest zwierzęciem 
bardzo ruchliwem, żyje me wię- 
cej, jak lat dwanaście. Koty, bie- 
gające dzień i noc po dachach i 
ugrodach, nie dosięgalą więcej, 
jak piętnastu lat. Natomiast ccię- 
żały i nieruchliwy słuń. żyje sto 
Ia” papuga, nie schodzęca ze swę 
go szczebla, dożywa dwóch wie- 
ków, a żółw szyldkretowy może 
przeżyć dziesięć pokoleń ludzi“. 


Samabójstwo sędziwej pery młżeńskiej, 


Powodem trasiczn1ei śmierci przesyt życiowy. 


Berlin w listopadzie. 

(B) Onegdaj znaleziono w Ber 
linie, w domu przy uł. Schóneiche 
70- letniego Franciszka  Wissber- 
gera i jego sędziwą małżonkę bez 
życia. wśród widocznych obja- 
wów zatrucia gazem. Wissberge- 
rowa łeżała w łóżku, a mąż sie- 
dział przy niei na krześle. trzy- 
mając ją za rękę. Samobójstwo to 
jest 

tem dziwniejsze. 

że Wissberger, były redaktor na- 
czelny „Berliner Zeitung“, pozo- 
stawał w niezłych stosunkach 


materialnych. Toteż koledzy i ro- 
dzina samobójcy łamała sobie 
głowę 
nad przyczyna Śmierci 

jego i żony. Dopiero list. znale- 
ziony wśród papierów  niebosz- 
czyka wyjaśnił stan rzeczy. Wiss 
berger donosi w nim, że 

ptzesyt życiowy 
skłonił jego i małżonkę do odebra 
niu sobie życia. Związane z po- 
deszłym wiekiem dolegliwości 
tak bardzo ciążyły  staruszkom, 
że postanowili zatruć się gazem 
Śświeunyni. 


Turech. sposób na wście- 
kiiznę samochodową. 


Konstantynopol, w listop. 


Prefekt Konstantynopola Emin 
Bej, człowiek niezwykle energi- 
czny, stanął do walki z lekcewa- 
żącymi życie ludzkie szoferami. 
Rozdał on policii 

niewielkie szczapy drzewa, 
najeżone ostremi, wielkiemi gwo- 
ździami i polecił rzucać je na 
mniej więcei metrowa odległość 
przed pędzący za szybko samo- 
chód. 

Jeżeli w ten sposób przestrze- 
żony szofer nie zdoła w porę za- 
trzymać samochodu i tem samem 
ustrzedz go od przedziurawienia 
kół gumowych, maszyna pójdzie 
do naprawy a kierowca będzie u- 
karany. 

N 


OGŁOSZENIA 


TOKARNIE, Strugarki, Wiertarki, Heblarki,. 
Motory, Maszyny młyńskie, Kamienie, 
Pompy, Pasy poleca „PILOT“, Lwów, ul. 
Ratorego 4. 7308-20 


Bular uwa, od pługow purowych sprze- 
dam. T. Potocki w Uhryniu, p. Czortków. 


TIRS R 


KOMPLETNA WYPRAWA KUCHENNA: 
Kredens, stół, ławka, taboret, 2 słolnice, 
prasowaczka tylko 90 zł. w stolarni 
Mydlarskiego, Łyczaków 22. 7445 4 


PIECE oszzędnościowe MAGLE, WAGI 


po cenach konturencyjnych poleca 


J. SCHUMANN 


handel towarów żelaznych i artyku'ów 
technicznych 749 


Lwów, ui. Krasickich 18 A. 
(boczna Kazi ierz wskitj) 


SPRZEDAM kamienie sztuczne 42 cali 
Plansienter czeski pojedynczy. Walce 
48 cm. długie Młyn Smieszki. Sokal. 

7498-5 


POKRÓJ frontowy umieblowany z utrzyma 
niem poważnemu panu wynajmę zaraz 
lub od 15-go, ul. Nabielaka 1. 24. II p. 
na lewo. 7426-3 


SZUKAM POSOJU UMEBLOWANEGO lub 
nie, w śródmieściu. Zgłoszenia do Adm. 
pod 60—-70. 5322-10 


URZĘDNICZKA poszukuje pukoju przy ro- 


dzinie. Zgłoszenia do administr. „L. G.“ 
coca 


M. GORGACZYŃIK 


tIESZKANIA, SKLEPY, LUKA. 
7 groszy za wyraz. f 


N. 7597 


EENST "POsZUKIWAN: M 
2 | + Sg" " Za WYPRZ. 


SUBSTYTUT notarjalny UBSTYTUT notarialny poszukuje posady. 
Zgłoszenia do Administracji „Gazety Po- 
rannel' „enne odd „Substytut". ____7353-3 7353-3 


RuZNE LONIESIENIA 
7 groszy ZA wyraz, 


STARSZY techn. dent. przyjmie roboty 
techn. od P. lekarzy do domu. Zgłosze- 
nia pod „Zdolny >. B.“ do Administra- 
cji 7247 R 


CHOROBY WENERYCZNE, 
skórne, neurasthenię seksualną 
specjalista Dr. Frisch, Wałowa 11. 

7370-12 


zastarzałe, 
leczy 


FORTEPIANY, pianina, fisharmonje pierw- 
szorzędnych fabrykutów, najnowsze mo- 
dele, mało używane zawsze na składzie 
— najtaniej sprzedaje, mienia, tylko go- 
tówką: HANAK, Lwów, Pańska 21. Te- 
lefon 35—45. 7460-10 


LITOGRAFJA CZAJKOWSKIEGO, ul. Ci- 
cha 5, Lwów. Najprzystępniejsza dla ro- 
bót: autografje wydawnictw, nut, skryp- 
tów i odbijanie z pisma maszynkowego. 

7478-2 


KASJERKĘ z kaucją 500—600 złotych po- 
szukuję, podać warunki pod „Przemysł' 


Administracja „Porannej'. 7502.2 
ZEN E Ha 


ZAKUPIMY większą ilość jadalnych rafo- 
wanych kartofli z dostawą furami do 
Lwowa. Zgłoszenia do Administracji pod 
„Golówka natychmiast”. 7501-3 


Trójkąty 


STANISLAW ABL 
Legionów 11. ;80: 


Z dn. 1. ażuzirmika 1925 — wu- 
zyłem ve Lwowie przy "e ie 
tosza Głowackiego 10, 


PRACOWNIĘ ROSTJUMÓW 
I (WIEN DAMS IGH. 


Nabywszy gruntownej praktyki w pierw- 
sz riędnych prac.wniach, będę się sta- 
rał wykonywać wszelkie zamówi nia jak 
najlepej i po umiakowanych cenach, 


703  Woiriech Józef Talaga. 


ŻARÓWKI najlepsze 


ł wszelki materjał instalac. najtaniej za- 
| 7125 kupuje się u firmy 


H "nryk Sonnenschein 


Lwów, Sienkiewicza 8. róg Lindego 


JAPIGR « DEKORATOR 


WŁ. PROKOPEK 


Lwów, Z morowicza 6. 
7258 Te efon 48-25. 
gotowe meble klubowe i salonowe oraz 
nrzyimuie wszelki: roboty tapicerskie. 


Lwów, pl. Mariacki 4. 
(Hotel Europejski) 


Tel. 15-91. 


Posiada stale na składzie największy wybór materjałó v krajowych I zagranicznych. 


Wykonuje 


szelkie roboty wcnodzą:e w zakres krawiectwa męskiego tak z wła- 


snych jak i z powierzonych ma'erjałów. Ni żadanie wysyła się przykrawaczy 
z próbkami do domu również i na prowincję. 7129 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykła za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- 
krołogi 30 gr, za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych 


35 gr. za wiersz 1-szpalt, milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr. 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
80 mm.) na pierwszej stronie 45 gr. 
Drobne ogłoszenia; po 7 groszy za wyraz, 
dla potrzebujących pracy po 2 grosze za 
wyraz, cała strona ogłoszeniowa 285 zł 


DS Spółka Akca Waed |). 2 | W="ERT e S —uM WNaLł ea PEA Spółka Akcyjna Wydawnicza. 


4 Drukarni Spółki Axcyjnej Wydawnicze) pou zarządem J. Piłowkiego we Lwowie. 


WAIRZYTOBO 


cała strona tekstowa 460 zł. pol., cała stro- 
na pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł. pol. — 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. — 
Odpowiedzialność za terminowy druk nie 
przyjmujemy. — Porta przekazów nie boni 
fikujemy. — Uwaga: Kolumny ogłoszenio- 
we są podzielone na 8 łamów  (szpalt), 
tekatowe na 4 lamy | T udania wie a 15 JK DD GA daj y A PE MMK 1); udar eg" . * ppoż: 


pocztową opłacoso zyCZniIEdL 


Miesiecznie . . . . 
Z dostawą na miejscu lub 


Za granica o. . . . 


PRENUMERATA: 
. ZŁ 3.78 


. Zł. 4 00 
. Zł. 5.50 


przesyłka pocztowa 


Nacz Redakt | nona”.ut 


Udyvm, iod.. SEE an miiąjód cj aj 


